
Lublin, 29 września.
„Kraj nasz nie jest monarchią, 

gdyż ta się z domem Jagiellonów 
skończyła. Nie jest R zeczpospo­
litą, g(jlyż ta  reprezentuje się tylko 
co  dwa lata przez sześć  niedziel. 
C zem źe  jest, proszę? Oto lichą i 
niedołężną maszyną, której ani je­
den popychać nie może, ani wszys­
cy popychać nie chcą, a jeden za­
w sze  zastanowić zdoła“ . (Kołłątaj).

Powiedziano to przed stu trzy­
dziestu laty, wtedy, gdy przez na­
prawę rządu zamierzano państwo 
od  upadku powstrzymać. Dziś, kie­
dy mamy je z gruzów odbudowy­
wać, słowa te znowu stają się dzi­
wnie aktualne.

Widocznie materjał pozostał taki 
sam, bo oto przy każdym wysiłku 
puszczenia W ruch maszyny pań­
s tw ow ej—jak odwieczna klątwa — 
staje  w drodze ta sama nieprzeta- 
mana przeszkoda: Jednem u po­
pchnąć nie dadzą, wszyscy popy­
chać nie chcą, zatrzymywać może 
każdy i każdy gotów  jest to czynić.

Dawne „nie pozwalam!“1 przy­
brało nowoczesny kostjum —  za­
klina się na Wszystkie nowe bogi., 
jakie duch czasu stworzył ale pełni 
zaw sze  tę  samą staroświecką tra ­
dycyjną rolę i nie da maszyny z 
miejsca ruszyć..

A dzieje się to —  zupełnie tak 
samo jak W dawnej Po lsce— w imię 
ideałów wolności i równości, w imię 
zasad demokratycznych, republikań­
skich. ju ż  i wtedy przed stu trzy­
dziestu laty stwierdzono, że  jest m 
fałszywe, spaczone pojmowanie tych 
zasad, które w swej swoistej inter-

Pulli pin
N ie gwoli zajmującej igraszce pisar­

skiej, ale samemu tematowi gwoli, pra­
gnąłbym stylem rzymskim biografa C e ­
zarowego, Swetonjusza, władać onym  
stylem , co ze  spiżową powagą wstrzą­
sające grozą wojenną czyny nieśmier­
telności podaje,— pragnąłbym m ieć do­
stojność świetnej, starodawnej prozy 
sarmackiej, którą ów styl rzymskiego 
dziejopisa w przekładzie Kwiatkowskie­
go Kajetana oddycha —  iżby godnie 
bohaterski pochód generała Iwaszkiewi­
cza, zaiste ram epopei godny, czytelni­
kom moim podać...

Bo to są rzeczy ogromne, którym dla 
podniesienia nie potrzeba szarpiącego  
nerwy opisu, które groźną swoją potęgę  
w spokojnej rzeczowej opow ieści, w ia- 
konicznem zszeregowaniu samych fak­
tów  łacniej wydają.

Bo kiedy ścichną gromowe echa dział 
wojny współczesnej, a zdarzenia czasu  
naszego odsuną się  w przeszłość, nie­
jedno polskie serce potomne, drgając 
dumą radosną przy czytaniu wspomnień 
kronikarskich o tym pochodzie, co na­
g le  w błyskawicy dziejowej wskrzesze­
nie prastarej brawury sarmackiej ujaw­
nił— nie potrafi otrząsnąć się  z wrażenia, 
iż jeno legendą jest to, na co oczy  na­
sze  z podziwem dzisiaj patrzyły, co sza-

pretacji nie są formą rządu, lecz 
raczej nierządu-

„Rząd republikański nie zależy 
na odjęciu prerogatyw królowi, lecz 
na nieprzestannem działaniu osób 
reprezentujących naród i Wolę jego 
wykonywująeych“ .

Rozumiano już wtedy, że rząd ze ­
nie nie jest gadaniem, lecz działa­
niem, że formułowanie woli narodu 
jest całkiem jałową zabawą, jeśli 
nie ma czynnych sił, które są  ob o ­
wiązane ją wykonywać

Niema nic bardziej przerażające­
go, jak to zmartwychpowstanie s ta ­
rych-widm, zjawianie się u kolebki 
nowej Polski tych wiedźm, które 
dawną do grobu wpędziły.

I dz iś—jak w owe czasy —  naj 
gorętszem pragnieniem wszystkich 
patrjotów jest stworzenie silnego 
rządu w Polsce, i- tak samo jak za 
Sejmu Wielkiego podnoszą się gw ał­
towne protesty „republikanów“ , k tó­
rzy widzą w tern zakusy wstecz- 
nictwa i absolutyzmu. W tedy r e ­
wolucja francuska, dziś rosyjska 
rzuciły nowe hasła, które Polacy 
natychmiast pochwycili dla odświe­
żenia niemi starych nałogów. Silny 
rząd był i jest dotąd najbardziej 
postępow ą reformą, najzbawienniej- 
szym przewrotem, który Polskę od­
rodzić i dźwignąć może. Nigdzie 
t e ż — poza Polską— demokracja nie 
jest synonimem słabego rządu.

Spójrzmy na Francję, na A m e­
rykę! Czyliż tam wolność obywa­
te lska  na tem polega, by każdy 
obywatel mógł protestem hamować 
czynności ministrów lub prezydedta? 
A lboż p. C lem enceau lub prezydent 
Wilson odrzucają jakiekolwiek sw o­
je kroki w wewnętrznej czy ze ­
wnętrznej polityce, póki cały naród 
nie przedyskutuje ich zamiarów i 
nie udzieli im z góry aprobaty?

Gdyby znajomość historji Polski

łona rzeczyw istość z niespodziewanych  
zdarzeń uplotła...

Ksenofontowyrn zaiste wydać się mu­
si i nam ów pochód garści żołnierza 
polskiego, przedzierającego się  w szczu ­
płej liczbie trzech tysięcy, słabo zbroj­
nych, a wlokących ze  sobą bogate ob o­
zy wszelakich zapasów wojskowych od 
Jelrsi aż do Bobrujska, wiorst jakich 
czterysta— przesuniecie się z głębin Ro­
sji nieomal aż do rubieży polskich onych  
stęsknionych za ojczjumą wygnańców—  
wojaków— przeciśnięcie się  owej garści 
„oczajduszów i zerwigłowów“, urastają­
cych pod wodzą Dowborczyka, generała  
Iwaszkiewicza na postaci czwartaków  
Łukasińskiego —  przedarcie się onych 
paru tysięcy  poprzez wzburzone morze 
„bolszewików“, liczące dziesiątki tysię­
cy głów, zajadłością nienawiści przez 
układ konjunktur politycznych przeciw  
onej garści dyszących...

A le ta garść nie poszłaby w paszczę  
napozór nieochybnej zg u b y ,' nie waży­
łaby się na owe mądre i zbaw cze ry­
zyko, które szałem  zatraty się zdało, a 
w rzeczyw istości było jedynym sposo­
bem ratunku, gdyby jej nie' był zagrzał 
wiarą i pośw ięceniem  własnem, nie roz­
kochał w sobie na [śmierć przykładem  
cudownym niepospolity duch jednostki, 
ów generał Iwaszkiewicz, gdyby on sam  
nie poszedł był ra  cze le  w pierwszym  
szeregu— niby żołnierz prosty —  z ka­
rabinem w ręku!

była u nas bardziej w modzie, ogół 
byłby świadomy tego, jaką pleśnią 
i stęchlizną trąci to, co się pod 
płaszczyk demokratyzmu podszywa.

Największą tragedją bieżącej 
chwili jest, że  nowe czasy, które 
idą, nie zastały w Polsce  nowych 
ludzi, że wypadki mkną szybko, a 
umysły są w zastoju, że  charakte­
rów nie ożywiają nowe podniety, 
bijące zewsząd fale wiekopomnych 
wydarzeń, lecz że bezwładnie, auto­
matycznie tocząc się po starych szy­
nach rutyny lub nałogu, są W no­
wej Polsce rażących anachronizmem, 
przeżytkiem doby wczorajszej lub 
naWet dawnej zamierzchłej prze­
szłości.

Historja, wyręczając nas, d o k o ­
nała bez udziału naszej woli najpo­
tężniejszego przewrotu, o jakim fan­
tazja polska marzyć mogła. C h o ­
dzi teraz  o to, byśmy zburzyli w so­
bie to, co było naszerr* przystoso­
waniem się do minionego porządku 
rzeczy, a przez to nieodłączną czą­
stką tego starego świata, który się 
w gruzy wali. W  gmachu, który ru ­
nął, my przez sto lat zajmowaliśmy 
loch podziemny, zakratowany i zam­
knięty na rygle. Europa 19 go w ie­
ku miała dla nas tylko więzienie 
lub wygnanie. Ucisk w kraju, tu­
łaczka na obczyźnie, coraz większa 
beznadziejność wszelkich wysiłków 
wydobycia się na wolność, z cza ­
sem wytworzyły nawyknjenia, k tó­
re stały się* drugą naturą.

Kto nigdy nie m oże woli swej 
przeprowadzić, odwyka od chcenia. 
Kto jest zawsze zdany ną cudzą 
łaskę, nie poczuwa się do żadnej 
odpowiedzialności. Kto bezsilnie 
znosić musi krzywdy, dla tego je ­
dyną bronią jest skarga. Kto wła­
sną mocą niczego przeprowadzić 
nie zdoła, ten w końcu rozmiłuje 
się w swej niemocy, gdyż ona .jest

Był wszakże moment, gdy jego szczu­
płe wojsko —  zwyczajnie jak tłum każ­
dy— ogarnięte było niepokojem na wi­
dok grozy * niebezpieczeństw , zdawało 
się, niezwalczonych, gdy chciało zginąć  
poprostu, nie dowierzając m ożności zw y­
cięstwa; a wtedy on, generał, rzymiani­
nowi duchem podobny, chwycił karabin 
w rękę i rzucił te słowa pam iętne:.„Cóż, 
bracia?! Jakże to? pozw olicie mi, ż e ­
bym sam jeden poszedł?!“

I wnet gromada zawrzasnęła ochoczo: 
„Idziemy! —  a pięć dni i p ięć nocy  
zm agały się bohaterskie zastępy ze  
strzelaniną armat, z wrogiem, otacza­
jącym z trzech stron, przeszło dziesięć- 
kroć liczniejszym, bez porównarfia bar­
dziej zbrojnym, bogatym w e w szelk ie  
środki techniczne bojów w sp ó łczes­
nych —  i przebiła się  pod Jelnią przez 
ogień...

Miałem nielada zaszczyt i rozkosz —  
patrzyłem wczoraj w tę ogorzałą o m oc­
nych rysach twarz generalską, podzi­
wiałem tę postać barczystą, z ust tego  
kolosa słyszałem  z najwyższą skromno­
ścią  podawane szczegó ły  tej sławnej 
przeprawy, widziałem uśm iech przy 
wspomnieniu niebezpieczeństw  dni mi­
nionych, które słuchaczom  krew mrozi­
ły  w żyłach.

I m yślałem  nad tem, jak niezw ykle  
dziwny, jedyny jest los tego człowieka!

Syn powstańca polsk iego, urodzony 
na Sybirze, osierocony w dzieciństw ie,

uprawnieniem lenistwa, a lenistwo 
jedyną postacią instynktu samoza­
chowawczego tych, co są  skazani 
na wegetację. W  końcu doszliśmy 
do takiego zatracenia w sobie in­
stynktów i godności wolnego czło­
wieka, że owo trwanie, ową w ege­
tację, zaczęliśmy sobie poczytywać 
za zasługę. „A jednak przecież je­
steśmy!“

Jesteśm y i czekamy. O czekuje­
my, że nam się coś należy. Sami 
nie zrobimy nic; niech nam dadzą.

Tak to było, kiedy się siedziało 
w więzieniu. Gdy ci czego brakło, 
pisałeś zażalenie, albo prośbę, al­
bo przy bardzo buntowniczym na­
stroju— urządzałeś demonstrację lub 
głodówkę. Niech tam kancelarja 
więzienna znajdzie sposób załatwie­
nia prośby lub uciszenia buntu.

Ktoś nas krzywdził i ktoś obo­
wiązany jest krzywdy wynagrodzić, 
a sprawiedliwość wymierzyć. My 
czekamy. W  całym narodzie tkwi 
jeszcze ta psycholog ja niewolników.

Człowiek wolny i naród wolny nie 
składa zażaleń i nie czeka z zało- 
żonemi rękami na odpowiedź, tyl­
ko sam szuka sobie dróg i sposo­
bów osiągnięcia tego, co mu po ­
trzebne, sam sobie układa plan dzia­
łania dla poprawienia warunków 
swego bytu. Jeś li  zaś mu źle, nie 
lamentuje, lecz bada przyczyny z łe ­
go i stara się  je usunąć. Od dru­
gich wymaga tylko, by mu nie p rze ­
szkadzali, a chcąc od nich doznać 
pomocy, ofiaruje ( wzajemne usługi. 
N ie żąda l i to śc i , 'ch ce  korzystać z 
praw takich samych, jakich p rze ­
s trzega względem drugich i wie, 
że w tem właśnie leży cała sp ra­
wiedliwość, nie zaś w równomier- 
nem rozdzielaniu niezapracowanych 
dobrodziejstw. Nie chodzi krytemi 
ścieżkami, gdyż wszelkie jawnie, 
otwarcie osiągane zdobycze są

wychowany w szk o łę  kadetów rosyjskich, 
nie nauczony po polsku, zostaje g en e­
rałem w wojsku rosyjskiem , bierze udział 
w czterech  wojnach (w  japońsko-chin- 
skiej, gdy Rosja zabrała Mandżurję, w 
wyprawie przeciw bokserskiej, w japoń- 
sko-rosyjskiej i obecnej wojnie europej­
skiej), zyskuje sław ę wojskową i m iłość 
żołnierzy rosyjskich, czyni swój obowią­
zek  wojskowy w zględem  Rosji, póki.trwa 
wojna zewnętrzna —  aż w reszcie, gdy  
państwo rosyjskie pod ciosam i rewolu­
cji i zam ieszek  dom owych wali s ię  w  
gruzy, on, człow iek , który 46 lat, t. j. 
ca łe ży c ie  z Rosji nie wyjeżdżał, który 
dopiero dziś, jako samouk, przedziwnie 
szybko nauczył s ię  m ówić po polsku i 
nad podziw daje sob ie radę z trudnoś­
ciami języka ojców  (szpikując go cza­
sem  w braku czasu  „kriepkim rassijskim  
słow ieczkom “), on, uczuwa s ię  Pola­
kiem— i zgrom adzonych z wojska rosyj­
sk iego Polaków prowadzi do ojczyzny.. 
A w tej w ędrów ce zyskuje tyle, iż bol­
szew icy  dziś ogłaszają generała „wyję­
tym z pod prawa“, t. j. dają prawo każ­
demu zabić go przy spotkaniu bez od­
pow iedzialności— co generała mocno ba­
wi i pobudza do śm iechu.

Bo zdążył im „nasolić“ dobrze i sw o­
jego w owym pochodzie dokonał.

*  *  *
Zanim Klio, M uza historji, z materja- 

łu archiwów wojskowych wysnuje opo­
w ieść o tym pochodzie— notuję parę
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stwierdzeniem i rozszerzeniem je­
go prawa, wszelkie zaś tajenie i 
przemycanie stanowi przednie u z ­
nanie, że  sięgamy po coś ,  co  się  
nam nie należy, czego  ktoś ma pra­
w o nam zabronić.

Naród wolny nie mierzy swych  
swobód tern, ile mu zrobić p o z w o ­
lą, lecz  ile zdziałać m oże z wła­
snej woli i Własną siłą. A teraz  
rzućmy okiem na nasze życie  p o ­
lityczne! C zem  są na ogół nasze  
grupy, stronnictwa, bloki stronnictw?

C zy  to są organizac e polskich sił 
i środków, organizacje naszej pra­
cy dla osiągnięcia naszych celów?

Nie; są to tylko nieustające kon­
wenty kle dla układania i formuło­
wania żądań, zażaleń, protestów, 
które ktoś ma wysłuchać i uw zględ­
nić, lub do inscenizowania dem on­
stracji, które kogoś mają przestra­
szyć  lub wzruszyć. Tak wygląda  
polski zastój na tle pow szechnego  
przewrotu.

Kismcy proponują rozsze­
rzenie państwa polskiego 

po Eeresyne 7
Warszawa, 27 września.

W  ostatnich dniach doniosły pi­
sma. źe  ze  strony niemieckiej  
przygotowuje się nowa propozycja  
w  sprawie polskiej. W iadom ość  
t ę  wiązano z przyjazdem hr. Roni- 
kiera do Warszawy.

Hr. Ronikier po tygodniowym  
pobycie  w Warszawie wyjechał w e  
środę z powrotem do Berlina. Przez  
czas  jego pobytu żadna' propozy­
cja z e  strony niemieckiej do W ar­
szawy nie nadeszła. Natomiast 
półsłówkami w  kołach politycznych  
'Wspominano o tern, że  N iem cy  
rozważają projekt oddania państwu  
polskiemu całego terytorjum na 
w schód  od granic Królestwa po  
Berezynę.

W edług tych planów państwo

polskie obejmowałoby: Królestwo  
bez czterech północnych powiatów  
gub. Suwalskiej, gub. Grodzieńską  
i część  Wileńskiej z Wilnem, część  
Mińskiej po Berezynę, następnie 
od Bobrujska biegłaby granica 
wschodnia przez Pińsk (Brześć zna­
lazłby się  W P olsce) i zachodnią  
czę ść  Wołynia; P olsce  przypadłyby 
powiaty: Koweiski i Włodzimierski.

R ównocześnie głosiły pogłoski, 
iż Njemcy są  skłonne zgodzić się  
na rozciągnięcie administracji pol­
skiej na całym terenie po Berezy­
nę i na powołanie reprezentantów  
tych ziem do polskich ciał rządo­
wych i prawodawczych.

W zamian za te koncesje mają 
N iem cy żądać szeregu koncesji po 
litycznych, militarnych i gospodar­
czych z państwem polskiem.

N ie podobna sprawdzić, czy plan 
powyższy jest serjo rozważany  
przez dyplomację niemiecką, czy  
też  tylko tego  rodzaju pogłoski 
są rozpuszczane celem  oddziały­
wania na wyobraźnię Polaków.

dzających częstokroć silne za in tereso­
wanie.

Nowele zebrane w dwa tomy p. t. 
„Z różnych pułków,“ oraz powieści: 
„Ostatni burgrabia,“ „Rezydent mojej 
ciotki“ (drukowany w odcinku „Słowa“ 
warszawskiego), „Dzisiejsze m ałżeńst­
wa,“ „Świat i finanse“ należały w boga­
tym dorobku puwieściopisarskim zm ar­
łego pisarza do tych, które zjednały mu 
poczytność największą.

Północna Rosja 
w rękach koalicji.

Kopenhaga, we wrześniu.
Jak  donoszą z pewnych źródeł, zaję­

ły wojska koalicji całą prawie północną 
Rosję. Punktem  środkowym operacji 
jest Peczenga. W Borysowym G lebie 
stoi załoga serbska pod dowództwem 
angielskiem.

na
Koncentracja koalicji 
wybrzeżu murmańskiem 

trwa dalej.

Ś. p. tiłineenfy hr te ś .
W Krakowie zmarł ś p. W incenty hr. 

Łoś, ziemianin, właściciel Ożarowa pod 
Nałęczowem i pisarz, cieszący się po- 
czytnością dużą.

Urodzony w r. 1857, wcześnie, bo już 
w dwudziestym roku życia, ś. p. Win- 
ceniy hr. Łoś rozpoczął działalność pi­
sarską. Powieści jego oparte były na 
doskonalej znajom ości stosunków tow a­
rzyskich, co zapewniło im właśnie znacz­
ne powodzenie w szerokich kołach to ­
warzyskich, lubujących się  w lekturze 
tego rodzaju. W  utworach swych po­
wieściowych. nowelistycznych i dram a­
tycznych ś. p. Łoś nie osiągnął nigdy 
poważniejszych wyników artystycznych, 
ale  bo też nie ubiegał się za tern w ca­
le, nacisk główny i jedyny bodaj k ła­
dąc na ciekaw ość fabuły. 1 tu przy­
znać należy, że  um iejętnie wikłać po­
trafił intrygę powieściową, zawsze za­
chowując żywy tok opowiadania w u t­
worach swych, pozbawionych może 
trwalszej wartości literackiej, a le  wzbu­

W edle skąpych wiadomości, jakie do­
stają się z wybrzeża murmańskiego, do­
myślać się należy, że koncentracja wojsk 
antyrewolucyjnych, oraz pom ocniczych 
oddziałów koalicji trwa w dalszym c ią ­
gu. Podobno w ostatnich dniach wylą­
dowała znowu artylerja japońska.

wsi naszej i odradzające się rzemiosła 
w zakresie kilimkąrstwa i wyrobów z 
m etalu, które na tle historycznem  oma­
wia K. W itkiewicz. Z e sztuki prócz 
przedstawienia spuścizny po zabitym W . 
Koniecznym, położono nacisk na zna­
czenie dla polskiego malarstwa pracy 
J. Mehoffera. Z nowych poczynań o- 
mówiono w rozprawie A. Dobrodzickie- 
go „Zagadnienia kubizmu,“ przyczem 
krytycznie wskazano, w czem tkwią je ­
go wady i obcość dla naszej pracy w 
kulturze artystycznej. Ponieważ za­
daniem miesięcznika jest stałe omawia­
nie roli sztuki dla codziennego życia, 
więc mamy tu artykuł S Ostrowskiego
0 potrzebie sztuki i A. Niezabitowskie- 
go o roli barwy w zastosowaniu do bu­
dowy, jako codziennego otoczenia. W o- 
góle intencją m iesięcznika jest utrzy­
m ać stały kontakt ze wszystkiem w 
sztuce, co przem ienia ją ze zbytku w 
potrzebę istotną życia. Z tych też 
względów pismo rozszerza swe ramy na 
teatr. Ten żywy zespół wszystkich 
dziedzin plastyki z naszem  otoczeniem
1 przyzwyczajeniami, stwierdza, że wy­
siłek pisma jest trafny, a szybki roz­
wój pisma mówi, źe jest i skuteczny.“

Zeszyt wydany jest luksusowo, na 
wykwintnym papierze i zdobny w liczne* 
pięknie wykonane ilustracje.

Nöta&ki litera ck ie . 
„l$zeezf piątoe.“

W  Krakowie wyszedł z druku drugi 
num er nowego pięknego wydawnictwa 
poświęconego sztuce plastycznej (prze- 
dewsźystkiem  architektura) i rzemiosłu. 
Num er drugi przedstawia się nader zaj­
mu ąco. »

Konserw tor Szydłowski w pracy o 
powojennym stanie zabytków romańsz- 
czyzny deje przegląd bolesnych strat, 
jakie poniosły nasze pamiątki przeszło­
ści. Dopełnia go artykuł J . Reinera o 
straconych dzwonach, przyczem uwzględ­
nia przede wszystkiem ich dźwiękowe 
wartości, którym tak mało dotychczas 
poświęcano uwagi. Jako przejście do 
stanu obecnego omówiono odbudowę

Pismo dla kobiet.
W pierwszych szeregach wydawnictw, 

których nie zdołały pokonać ciężkie wo­
jenne warunki wydawnicze, kroczy 
„Bluszcz“ , wydawany w W arszawie od 
54-ch lat. I obecnie, jak dotąd „Bluszcz“ 
pod fachowem kierownictwem p. Sei- 
dierowej należycie wywiązuje się z e  
swego specjalnego w naszej prasie za­
dania, dostarczając polskiej kobiecie pi­
sma specjalnie jej sprawom poświęco­
nego. Rzeczowe, przez pierwszorzędne 
pióra kreślone artykuły, poświęcone o- 
gólnym sprawom społecznym, a w szcze­
gólności kobiecym, dział informacji, 
pierwszorzędnej wartości utwory litera­
ckie— oto treść „Bluszczu“ .

Pozstem  posiada on fachowo, a na­
der starannie prowadzonj^dział mód ko­
biecych, zawierający liczne ilustracje 
i wzory. Dział ten prowadzony z wiel­
kim wyczuciem aktualności, zawsze przy­
nosi swym czytelniczkom  najśw ieższe 
informacje o modach.

szczegółów ze słów sam ego generała 
Iwaszkiewicza:

„Pod Je ln lą—śm ieje się— pukało u 
nas ledwo jakich sto kulomiotów; oni 
walili z wielkich dział... I cofnęli się!... 
a potem  sam  czytałem, iż odwrót tłó- 
maczyli tern, że „natrafili na liczniej-

którzy ich tak łatwo nie przepuszczą.
Szli znów niebezpieczeństw u w gar­

dło. Ba, po obu stronach ich drogi wa­
liły arm aty wielkich sił rosyjskich. A 
iść musieli, bo za  sobą mieli owo wiel­
kie m orze wraże... Musieli spieszyć, 
iść w dzień jasny—narażać się na roz-

sze, 50-tysięczne zastępy polskie“. S tąd  strzelanie całkowite, 
plotki poszły, że nas jest 50 tysięcy! Ale ocaliła ich pogoda. Okropnie zła j 

Ale to przesadne wyobrażenie boi- pogoda! 
szewików o wielkich siłach liczebnych 
polskich ocaliło ich w dalszej podróży.
Oto przeprawili się przez Dniepr pom ię­
dzy Żłobinem i Rohaczewem... i natknę­
li się na dywizję bolszewicką. S tarcie

Pow stała nagle straszliwa zamieć 
śnieżna i ta zakryła ich pochód. W śród 
gęstego kurzu śnieżnego stali się mimo 
dnia niewidzialni...

Armaty waliły z boków — ale to był

dowódców bolszewików, czy idzie dużo 
Polaków — odparł, zresztą zgodnie z 
prawdą:

„Aj aj! szedem  godzin nie mogłem 
ich objechać...“

W  m niemaniu, że idzie straszliwa na­
wała polska — pułki rosyjskie wolały 
„rozsądnie“ usunąć się nam z drogi...

przeszliśm y swobodnie... Nieprzyjaciel 
ulotnił się... L. B.

się groziło Polakom obróceniem  w pyl... „niedolfot“ , to „piereljot“  — czyli gęsto 
C o było robić?!... G enerał każe usta- rw ące się pociski niem al nie trafiały

3Vić rzędy kulomiotów —i z karabinem  
Dsobiście udaje się do obozu wrogów.

— Cztoż, bratcy, budiem  dratsia?— 
;>yta.

I tłómaczy, że właściwie on z Pola­
kami poprostu idzie do ojczyzny. Ro­
sjanom krzywdy zrobić nie chce, jeżeli 
i oni jego ludziom krzywdy nie zrobią.

— Przepuścicie— dobrze. A nie p rze­
puścicie z dobrej woli, obaczym y „czja 
waźmiot!“

1 oto z przeciwnej strony dow ódcą

na drogę i straty idących były drobne...
Ale jeszcze groza nie minęła...
Unikali niebezpieczeństw a z trzech 

stron — od tyłu i z boków — szli jed ­
nak wprost, jak  na ścianę, na czwarte.

Ja k  się zetrą z kilku pułkami, gdy 
oto w całym ich wojsku było ledwo 
250 ludzi na pogotowiu uzbrojonych, 
m ogących walczyć... Za nimi coś ze 7 
wiorst ciągnął się obóz nader cenny 
(ba! choćby 2 500 koni), ale to nie był 
szyk, dający się skupić do walki, to by-

okazał się znajomy generała, sybirak, ło tylko wielkie gospodarstwo wojenne. 
Ten rozstrzygnął: — Liczyliśmy z m usu na jakiś wypa-

— A idźcie sębie „wo swojasi“ . M ys  dek szczęśliwy—mówił generał.—I ten 
nie przeszkodzim... zjawił się. Po drodze obganiał nasze

Lecz uprzedzono ich, że dalej na- obozy stary Żyd na wozie. Pozwoliłem 
potkają „matrosów i czubotarikow “, puścić go naprzód... Zapytany przez

% obozu wolska usiskisgo 
mFrancji.

Kanadyjski „C zas“ z 29.V podaje ob­
szerną korespondencję z obozu polskie­
go we Francji w LaVal. K orespondencja 
ta  została przewieziona- do St. Z jedno­
czonych przez hr. M. Orłowskiego, 
członka Komisji Czerwonego Krzyża, 
m ożna więc przypuścić, że uniknęła 
francuskiej cenzury.

„Moi kochani! W ylądowaliśmy w Brest 
dnia 8 m arca o godzinie 5 pp. Miasto 
wytoczyło kilka beczek wina dla żołnie­
rzy; przyjął nas również wysłany z P a­
ryża pułkownik Tyli śniadaniem. O go­
dzinie 5 wyruszyliśmy koleją do obozu. 
Przed odjazdem, a raczej po wylądowa­
niu przyjęła nas kapela marynarki fran­
cuskiej, oprowadzając nas po m ieście: 
na stacji zaś przegląd wojska przez ko­

m endanta załogi tegoż portu i przem o­
wa do żołnierzy przez pułk. Tyll’a.

Dnia 9 m arca o godz. 7  rano przy­
byliśmy do obozu (koszary, dawniej 
używane przez wojska francuskie). O bóz 
ten znajduje się w m ieście, które jest 
dość wyludnionem przez m ężczyzn w 
wieku wojskowym. Po dwudniowym od­
poczynku zaczęliśm y naszą pracę w dal­
szym ciągu. W szyscy jesteśm y na swych 
stanowiskach tak jak przybyliśmy, t. zn. 
każdy ma swój pluton, z którym pój­
dzie już i do boju. W ielu z tych co 
przyjechali, przydzielono do kawalerji, 
artylerji, inżynierji i t. d. Z oficerów 
jeszcze nikogo, ale wielu już wziętych 
zostało z tych, co przed nami przybyli. 
Otrzymaliśmy już po 400 frs., a po, 100 
frs. mamy otrzym ać w krótkim czasie. 
Pensja nasza ma wynosić 500 frs. m ie­
sięcznie oprócz premji. W ikt bardzo 
dobry, śniadanie o godzinie 7, obiad o 
10.50, a kolacja o 5 godzinie. Jeszcze  
się nie spotkałem  z naszymi i nie mam 
pojęcia gdzie są, prawdopodobnie, że  
już w głównym obozie, który się znaj­
duje blizko linji bojowej, do którego i my 
mamy wkrótce wyjechać.

Ogrom nie dużo palskiG) oficerów 
wstępuje W nasze szeregi. Np. jednym 
transportem  przybyło 15 oficerów wprost 
z Rosji do artylerji. W szyscy kom en­
danci kompanji, bataljonów i pułków są 
przybyszami z armji rosyjskiej. J e s t  m ię­
dzy nimi kilku przybyłych z legji (cu-
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Zmiany wśród duchowieństwa 

djecezji Lubelskiej i Po­
dlaskiej.

(j) Nowowyświęcony ks. Andrzej Ja­
kubiec został delegowany do par. Po- 
łok-Wielkt dek. Janowskiego. Ks. W ła­
dysław Bargeł został mianowany wikar- 
juszem par. Janów i jednocześnie za­
mianowany prefektem szkół w mieście 
po wiato wem Janowie Lubelskim. Pro­
boszcz par. Skurzec ks. kan. Ludwik 
Kwiek został przeniesiony na stanowi­
sko administratora parafji Potok-Ordy- 
nack; dek. Biłgorajskiego z pozosta­
wieniem jednak na stanowisku Regen­
sa Konsystorza Lubelskiego. Ks. Jan 
Makulee został mianowany wikarjuszem 
par. Woia-Gułowska dek. Łukowskiego. 
Ks. Ludwik Zaorski został mianowany 
administratorem par. Gsźlin dek. Gar- 
wolińskiego. Delegowany do par. Go- 
źlin ks. Feliks Woźniak został miano­
wany wikarjuszem par. Sobieszyn dek. 
Łukowskiego. Delegowany do par. 
Wisznice dek. Włodawskiego ks. Wa­
cław Gąska został mianowany admini­
stratorem par. Łosice dek. Konstanty­
nowskiego. Administrator par. Wiszni 
ce ks. Jan Majsterski został zwolniony 
od obowiązków administratora. Adm i­
nistrator par. Konstantynów ks. Andrze 
Olędzki został przeniesiony na stano 
wisko wikarjasza par. Garbów dek. Pu­
ławskiego. Wikariusz par. Garbów ks. 
Stanisław Pruchniewlcz został tranzlo- 
kowany na takież stanowisko do par. 
Sokołów tegoż dekanatu. Wikariusz 
par. Sokołów ks. Andrzej Mazurkiewicz 
otrzymał etat wikarjuszą par. Skrze- 
szew i mianowany został prefektem 
szkół w mieście powiatowem Sokoło­
wie. Administrator par. Niemojki dek. 
Konstantynowskiego ks. Konstanty Pa 
bisiewicz został przeniesiony na takież 
-stanowisko do par. Wisznice dek. W ło­
darskiego. Administrator par. Tere­
spol dek. Bialskiego ks. Ludwiic Sol- 
nicki został przeniesiony do par. Nie­
mojki dek. Konstantynowskiego. W i­
karjusz par. Tomaszów ks. Stanisław 
Soszyński został delegowany do nowo- 
poś vieconego kościoła we wsi Koso- 
budy par. Wielącza dek. Zamojskiego, 
dla pełnienia tam posług religijnych.

dzoziemskiej) tutejszej i kilku z armji 
francuskiej. Dwa pułki już w komplecie, 
trzeci na ukończeniu.

W naszym pułku (trzecim) mamy 
pierwszych bohaterów armji rosyjskiej. 
Mamy np. byłego podpułkownika Bo- 
sieckiego, przeszedł on całą kampanję 
na froncie rosyjskim. Zasłużonych me­
dali ma na całej piersi i najwyższe, ja­
kie tylko może podobna ranga otrzy­
mać. Przychodząc do nas, przyjęto go 
tylko jako porucznika, ale jest komen­
dantem komfmnji. Drugim jest książę 
Mirski, również porucznik, a były puł­
kownik armji rosyjskiej. Wielu, wielu 
innych jeszcze, godnych przykładu i u- 
znania ich poświęceń. Dla przykładu, 
czy jest to Legia, czy Arrnja Polska 
autonomiczna? Nie zważają na obniże­
nie im rang, pensji i t. p. — owszem, 
mają to za zaszczyt, że mogą teraz po­
wtórnie iść w bój i uznani jako Polacy, 
którzy się biją zo wolność Polski i 
wszystkich ludów cywilizowanych; puł­
kownikiem naszym "jest pułk. Pachnicki 
(były pułk." rosyjski) przyjęto go z ran­
gą podpułkownika, a że jest komendan­
tem całego pułku nosi tytuł pułkownika. 
Że jest prawdziwym Polakiem, nie ma 
dwóch zdań. Po francusku prawie że 
nie mówi—bierze obecnie lekcje. Ma 
lat około 45 — 48. Poważamy go, sza­
nujemy jak rodzonego ojca. Wszystkich 
żołnierzy ujął sobie od pierwszego ra­
zu. Pozdrowienie jego do oficerów i żol-

Administrator par. Łosice dek. Kon­
stantynowskiego ks. Piotr Komorowski 
został przeniesiony na takież stanowi­
sko do par. Konstantynów tegoż deka­
natu gubernji Siedleckiej.

Lublin, 29 września.

(fg.). W dniu dzisiejszym dwu­
nastu pierwszych członków nowej 
Rady m. Lublina wybierze kurja 
piąta—powszechna, skupiająca naj­
szersze sfery wyborców. Ten cha­
rakter kurji piątej nadaje jej spe­
cjalne znaczenie; przez głosowanie 
w niej wyraża się nastrój i uspo­
sobienie szerokich mas mieszkań­
ców naszego miasta. To też właś­
nie w tej kurji rozgrywa się naj­
żywsza i najzawziętsza walka; więk­
szość zebrań przedwyborczych do­
tyczyła głosowania w tej kurii; zgło­
szono w niej aż osiem list kandy­
dackich — cztero oolskie i cztery 
żydowskie. Stanęły tu do walki wy­
borczej wszystkie polityczne ugru- 
poWania_Lublina.

Podczas wyborów’ 1916 r. ten 
polityczny egzamin lubelskiej kurji 
piątej wypadł wysoce niezadawal- 
niająco. Szerokie, sfery naszego mia­
sta dały się wówczas otumanić de­
magogicznym frazesom socjalistów 
i im oddały większość mandatów, 
przyczem z rozbicia Dolskich wy­
borców skorzystali Żydzi, wprowa­
dzając do Rady miejskiej z tej 
kurii dwu swoich radnych. Chrześ­
cijańska demokracja zyskała wów­
czas 2 mandaty, pozostałych 8 przy­
padło socjalistom.

Dziś sytuacja nrzedwyborcza w 
kurji 5-eji; przedstawia się zgoła

inaczej, niż w r. 1916. Zwarty wów­
czas polski obóz socjalistyczny 
obecnie rozbity jest na dwa komi­
tety: prawicy i lewicy. Ze strony 
Żydów stanęły do walki aż cztery 
Komitety. Komitet Demokratyczny, 
skupiający radykalną inteligencję, 
na ąiewielkie może liczyć w tej 
kurji powodzenie. W  tych warun­
kach ósmy uczestnik walki wybor­
czej w 5 kurji: Społeczny Komitet 
Wyborczy skupi przy sobie wszyst­
kie patrjotyczne, nie ulegające 
Wpływom socjalizmu żywioły. Cho­
dzi o to, jak silnymi okażą się obec­
nie te ostatnie żywioły.

Doświadczenia polityczne okresu, 
jaki minął od ostatnich wyborów, 
winny zastępy tych żywiołów bar­
dzo poważnie zwiększyć. Działal­
ność frakcji socjalistycznej w byłej 
Radzie miejskiej najlepiej okazała, 
jaka przepaść leży między przed­
wyborczymi frazesami socjalistów, 
a ich czynami, między tym, co obie­
cywali W swych odezwach i mo­
wach przedwyborczych, a tym co 
chcieli, potrafili i mogli zdziałać 
na terenie Rady miejskiej.

Dalej zaś od długich miesięcy 
szeroki nasz ogół ma możność 
przekonywania się na przykładzie 
bolszewickiej Rosji do jak potwor­
nych rezultatów zdziczenia i anar- 
chji prowadzi radykalizm społecz­
ny, hasła wywrotowe i demagogja 
nieobliczalnych agitatorów. Szeroki 
nasz ogół ma możność dobitnego 
stwierdzania na tym krwawym przy­
kładzie, iż wodzowie czerwonego 
socjalizmu- nie ku obiecywanym 
dobrom wiodą lud, lecz ku niesz­
częściom i niedoli, jaką zawsze na 
lud sprowadza anarchja społeczna. 
Kto umie trzeźwo i jasno patrzeć 
na zjawiska życia publicznego ten 
nie może mieć żadnych wątpliwoś­
ci, iż szumne hasła socjalistów to 
bezwartościowe, bałamutne liczma- 
ny, za którymi nader często kryją 
się ordynarne cele „wodzów ludu“ ,

idących po jego zgiętych karkach 
ku własnej karjerze i zyskom.

To też głosujące dziś demokra­
tyczne warstwy społeczeństwa lu­
belskiego odwrócić» się winny od 
list socjalistycznych i skupić soli­
darnie przy liście Społecznego. Ko­
mitetu wyborczego. Lista ta agita­
torom socjalistycznym przeciwsta­
wia poważnych, znanych szerokie­
mu ogółowi, zasłużonych w róż­
nych dziedzinach życia społeczne­
go, obywateli naszego miasta, któ­
rym wyborcy powierzyć mogą man­
daty ze spokojem w tym prześ­
wiadczeniu, że składają je w ręce 
prawdziwych i rozumnych obroń­
ców polskich interesów.

Lista A skupić przy sobie powin­
na głosy wszystkich polskich pa- 
trjotów.

Bo piszą o iubslsKim ruohu 
przedwyborczym.

Korespondent „GłosuńNarodu“  dono­
si z Lublina:

Jesteśmy w przededniu wyborów do 
Rady miejskiej, rozwiązanej swego cza­
su po wypadkach, związanych z poko­
jem brzeskim. Znaczna liczba komite­
tów wyborczych, wyłaniających się co 
parę dni i często reprezentujących nie 
wiadomo nawet kogo, nadaje pewien 
szczególny charakter nie tylko może 
tutejszym miejscowym stosunkom, lecz 
wogóle politycznemu stanowi rzeczy w 
Kongresówce. Cechuje te stosunki 
wielkie zróżniczkowanie partyjne, czę­
sto bez oparcia o różnice politycznych 
programów, lecz będące niejednokrot­
nie wpływem nawet i osobistych sym- 
patjl, czy antypatji, stąd nierzadko ty l­
ko chwilowe, dostosowane do pewnego 
konkretnego faktu, czy do pewnej 
szczególnej akcji politycznejfna szerszej 
podstawie i w jednolity sposób.

Umiarkowane żywioły chrześcijańskie 
różnych odcieni skupiły się głównie o- 
koło'komitetu społecznego, obok' któ­
rego działają na swoją rękę kom te y 
lewicowe. Akcja zaczęła się na ł 
pod znakiem wielkiej ospałości i 
zdawania sobie sprawy z doniosi ś .i 
zbliżających się wyborów, których v > -  
nik może na szereg najbliższych lzt zu -

nierzy jest zawsze i wszędzie: „Czołem, 
Druhowie!“  Wszystkich pozdrawiam ser­
decznie. Wasz zawsze ten sam Stan. 
Błaha Lieutenant 5 Reg. 11 Co. 1918. 
Lsval-Mayenne dep. France“ .

6PÄLY FELJETOÜ.

POD ZNAKIEM ŻOŁĄDKA.
Żyjemy w czasach gwałtownego prze­

wartościowania wartości.
Oto nowe ideały.
Mieć chleb biały zamiast kartkowe­

go—do obiadu; mięć mięso choć raz 
dziennie.

Przed wojną—ktoby o takich rzeczach 
myślał.

Było wówczas obiawem pasibrzucho- 
stwa myślenie o tak poziomych rze­
czach.

Dziś—inaczej — ludzie są ogłodzeni. 
I myśl z utęsknieniem zwraca się ku 
tym czasom, kiedy najlichszy zarobek 
pozwalał jednak być—sytym. '

Krody piękna, biała, kajzerka koszto­
wała—2 grosze. Kiedy funt mięsa mo­
żna było nabyć za — złotówkę. Gdyby 
dziś rozkrajać mózg młodej panienki— 
zamiast marzenia o „nim “ —znaleziono- 
bv zniecierpliwiony ostry wvktpwk: 
„Kiedyż ja sie najem nareszcie!?“ Zaś 
w mózgu poety, artysty, uczonego, stu­

denta—uporczywe, twarde, jak rozkaz, 
krótkie: „jeść!“ .

Dziś tylko—o ironjo! — syty paskarz 
usiłuje zastać... mecenasem sztuki...

Jeśli tak dalej pójdzie, ludzkość za­
pomni, źe ma za sobą tyle wieków 
kultury.

Zniknie typ idealisty, poety, artysty. 
Życie stanie się żerowiskiem. Życie 
stanie się życiem wilków.

Tylko: jagniąt nie stanie.

1? nasharsHisi haw’arni.
Jeden z dzienników wiedeńskich opi­

suje kawiarnię paskarską w sercu Leo- 
poldstadtu, dzielnicy Wiednia, zamie­
szkałej głównie przez Żydów galicyj­
skich. Takich kawiarń jest tam mnó­
stwo. Działają iako giełda handlu po- 
kątnego, nadając ton obrotom paskar­
skim nie tylko w Wiedniu, lecz i dale­
ko poza Wiedniem. W tych kawiarniach 
koncentruje się handel mąką, owocami 
strączkowymi, kawą, herbatą, tytoniem 
—dla Wiednia. Dodamy od siebie, że 
w tych kawiarniach skoncentrował się 
także raly galicyjski handel artykułami 
przemysłowymi: suknem, obuwiem, skó­
rami, bielizną, pończochami, nićmi szpil­
kami i t. d., wogóle wszelkimi arty­
kułami codziennej potrzeby, których 
Galicja nie wyrabia, a których stale 
potrzebuje.

Przeciętny Wiedeńczyk zagląda do 
tych kawiarń, przyciśnięty biedą, gdy 
koniecznie chodzi o rychłe nabycie 
niewielkiej ilości produktów spożyw­
czych. Do mąki musi dotrzeć przez 
czyścieć kawiarni. Lokal to zazwyczaj 
drugorzędny, przepełniony mnóstwem 
gości tern ciekawych, źe nie wiele sie­
dzą, lecz bądź cisną się w małe, ruch­
liwe grupki, bądź wędrują od stolika 
do stolika. Hałas tu nieznośny. W po­
wietrzu migają co chwila giestykulują- 
ce ręce i notatki, w których się coś 
skrzętnie zapisuje.— Tak kształtuią się 
ceny. Uderza znaczna ilość postaci 
brodatych, w długich chałatach. Obok 
nich tłuste jejmoście, oblepione koszto­
wnościami, ubrane krzykliwie, modnie 
i niesmacznie. Są to zazwyczaj pary 
małżeńskie, uprawiające także spółkę 
handlową.

Dla człowieka, nieobeznanego z taj­
nikami kawiarni, konieczne są informa­
cje kelnera. Otrzymuje je się z różną ła­
twością, poczem już nie trudno nawią­
zać pertraktacje z reprezentantem da­
nego towaru. Z reguły jest ten towar 
gdzieś z trzecich lub czwartych rąk do. 
otrzymania. Typowy łańcuszek, po któ­
rego ogniwach, drożejąc, wędruje arty­
kuł Stąd ceny są odpowiednie: 1 kilo­
gram białej maki 51 k., chlebowej 50 
k.. czarnej 25 k., grochu 20 k., maku 
26 k., masła 82 k., tłuszczu gęsiego 
100 k.



Mr. 4.

decydować przecież o kierunku samo­
rządnej administracji naszego grodu. U- 
silnym zabiegom komitetu społecznego 
udało się pod koniec okresu reklama­
cyjnego ożywić nieco zainteresowanie 
szerszych'sfer chrześcijańskich, nie u- 
lega jednak wątpliwości, że nie mało 
jeszcze pracy dołożyć trzeba będzie, by 
utrzymać ten stan umysłów podczas 
właściwego aktu wyborczego.

Zróżnicowanie partyjne cechuje tym 
razem także i wyborców żydowskich, 
a  nawet, co podnieść należy, przybrało 
cechy znacznie jaskrawsze i ostrzejsze. 
Walka wyborcza bowiem toczy się na 
podkładzie socjalnym. „Bund“ wystąpił 
z  ostrą i nieprzejednaną odezwą prze­
ciwko „burżujom“ żydowskim, którzy— 
jak się zdaje—wyciągają macki w stro­
nę sjonistów, szukając tam poparcia. 
Na stanowisku „Bundu“ i jego meto­
dach znać całkiem widocznie pokost 
litwacko bolszewicki z przeflancowane- 
mi na grunt tutejszy naleciałościami ty­
powo rosyjskiemi i to pewnego szcze­
gólnego gatunku. Stoczy się zatem w 
żydowskim obozie zacięta walka. „Bund“ 
rozwija żywą agitację wśród szerokich 
i ciemnych mas żydowskich z tamtej 
strony „Bramy krakowskiej“. Ciekawym 
będzie wynik tej walki.

J eśli ©hsseei© @dl- 
daś miasta
m p r a w d z i w i e  p@l= 
skie? spędzę ręce lu­
dzi» M śrzy w Ha- 
d z ie  m ie jsk ie j  hr®» 
n ić  ibądą in te r e s ó w  
szerekijch warstw  
luslineśei i pelskie®  
g e  © h ara icteru  Lu® 

g l o s s j j e i e
j u t r ®

na listę R.
L isia  M.

Lista A obejmuje następujących kan­
dydatów na członków Rady  miejskiej: 

Kussyk Stanisław, Sielski Franciszek, 
Srzednicki Władysław, Skowronek Jan, 
Karpiński Feliks, Wojciechowski Wła­
dysław, Sokołowski Władysław, Rogow­
ski Władysław, Sawicki Stanisław, Brzo­
stowski Stanisław, Augustyński Bole­
sław, Bojarski Wojciech, Słotwiński An­
toni, Kempisty Józef, Busiewicz Jan, 
Cytowa Jsn , Kalicki Stanisław, M odze­
lewski Konstanty, Drewnowski Feliks, 
Snwa Marjan, Boguta Franciszek, S e­
rafin Jan, Gozdecki Antoni, Gala Józef.

Rektor Uniwersytetu 
lubelskiego.

W ło c ła w s k i  „ G o n iec  K ujaw ­
s k i “  d o n o s i ,  ż e  r e k t o r e m  Uni­
w e r s y t e t u  w  Lubienie m a  z o ­
s t a ć  b y ły  r e k t o r  Ä k a d em ji  
d u c h o w n e j  w  P e t e r s b u r g u ,  
p r a ła t  k a p itu ły  k u ja w s k o - k a -  
i i s k ie j ,  k s .  d r .  Idzi R a d z i s z e w ­
s k i .
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M u ła  dla młodzieży 
rzemieślnicze!.

Zarząd miasta Lublina przystępuje 
obecnie do zorganizowania szkoły do­
kształcającej dla młodzieży rzemieślni­
czej. W zebraniu, mającem zastanowić 
się nad warunkami powstania tej szko­
ły, wzięli udział: c. i k. komisarz rzą­
dowy, p. Dworski, przedstawiciel Mini­
ster jum W. R. i O. P., p. Tymowski, 
inspektor szkolny okręgu lubelskiego, 
p. Strzembosz, prócz tego przedstawi­
ciele Zarządu miasta i członkowie Z a­
rządów cechowych.

Szkoły rzemieślnicze wieczorowe są 
wprawdzie W Lublinie dawną instytucją, 
lecz nie mogą one należycie spełnić 
swego zadania z powodu braku odpo­
wiednich sił nauczycielskich, jakoteż z 
powodu, że obejmują tylko sześć go­
dzin nauki tygodniowo, co jest absolut­
nie niedostatecznem. Skonstatowawszy 
taki stan rzeczy, Sekcja Szkolnictwa za­
wodowego przy W. R. i O. P. przyszła 
do wniosku, że reformę tych szkół na­
leży oprzeć na ustaleniu innego ich 
programu, odpowiadającego potrzebom 
rzemieślników, powiększając jednocześ­
nie ilość godzin nauki szkolnej. Poza 
tern Sekcja uznała za niezbędne, aby 
szkoły rzemieślniczo-wieczorowe posta­
wiły sobie za cel przygotowanie mło­
dzieży rzemieślniczej do służby obywa­
telskiej.

Mając to wszystko na względzie, Sek­
cja Szkolnictwa zawodowego podzieliła 
program szkoły dokształcającej na dwie 
części; w pierwszym roku nauki, uzu­
pełniające szkołę początkową, zaś w 
drugim, trzecim i czwartym roku zasto­
sowanie nauki dokształcającej do rze­
miosł. Do klasy wstępnej tego typu 
przyjmowani będą chłopcy od lat 14. 
Przy każdej szkole dokształcającej utwo­
rzona będzie Rada nadzorcza, do któ­
rej wejdą przedstawiciele Zarządu mia­
sta, jako koncesjonariusze szkoły i Mi­
ni ster jum W. R. i O. P., oraz trzy oso­
by z pośród przedstawicieli przemysłu, 
handlu i rzemiosł, zaproszone przez Ma­
gistrat. Zadaniet • Rady będzie zarzą­
dzanie funduszami szkoły, układanie 
budżetu do zatwierdzenia przez konce­
sjonariusza, piecza nad lokalem szkol­
nym i pomocami naukowemi, przedsta­
wianie wniosków w sprawie programu 
szkolnego, zatwierdzanie nauczycieli, 
przedstawionych przez koncesjonariu­
sza. Na czele śzkoły stoi kierownik, 
odpowiedzialny przed Ministerium W. R. 
i O. P. za stan naukowy szkoły.

Szkoda będzie otrzymywać subsydjum 
z Ministerium W. R. i O. P., w wyso­
kości 1/ 3 , ewentualnie 3|3 kosztów utrzy­
mania w pierwszym roku, reszta 
zaś musi być pokryta przez Magistrat, 
w pewnych wypadkach przez Macierz 
szkolną, lub inne instytucje społeczne, 
gdyż w projekcie jest powstanie 25 ta­
kich szkół w różnych miastach Króle­
stwa. Część wydatków pokrvje też wpi­
sowe, pobierane od uczniów.

Posyłanie terminatorów do szkoły do­
kształcającej będzie obowiązkowem na 
zasadzie przepisów, które wyda Zarząd 
miasta. Ponieważ 6 godzin tygodniowo 
jest za mało, pożądanem byłoby, aby 
majstrowie uwalniali uczniów dwa razy 
tygodniowo od 4 ej godz. popołudniu do 
szkoły.

W przyszłości ze szkół dokształcają­
cych będą mogły powstać szkoły facho­
we dla poszczególnych rzemiosł na wzór 
Warszawy, gdzie istnieją specjalne szko­
ły dla terminatorów ślusarskich, drukar­
skich, litograficznych i t. d.

W Lublinie ma być otwarta na razie 
klasa wstępna i I, na które potrzeba bę­
dzie około 14000 marek rocznie. Na po­
krycie tych kosztów Ministerium W. R. 
i O. P. wyznaczyło na pierwszy rok sub­
sydium w sumie 5000 marek, resztę po­
winien pokryć Magistrat, cechy, insty­
tucje społeczne i wpjsowe.

Do Komisji organizacyjnej szkoły we­
szli z urzędu: przedstawiciel miasta, in­
spektor szkolny okręgowy i przedsta­

u „ z u e n u  L u u m s a i e j  .

wiciel Rady szkolnej m. Lublina; z za­
proszenia: przedstawiciel Lub. Od. Tow. 
Przemysłowców K. P. i przedstawiciel 
Zgromadzenia Starszych kupców m. Lu­
blina, wreszcie z wyboru przez aklama­
cję pp.: Adam Czapski, Józef Kowal­
czyk, Stanisław Borkowski, Kazimierz 
Kalinowski, Wacław Radzikowski.

8 ustalenie miejsca zawar­
cia Uiijibubelshiej w r.1569.

W artykule „Z powodu zbliżającej 
się 550 rocznicy Unji Lubelskiej“ („Zie­
mia Lub.“ M  460) — Szanowny Autor 
twierdzi, że sejm poprzedzający zawar­
cie unji, oraz podpisanie i zaprzysię­
żenie aktu takowej, odbyły się w m a­
rach gmachu Dominikańskiego. Orze­
czenie takie zdaje się że nie jest zgod­
ne z rzeczywistością," albowiem dzielny 
historyk Kazimierz Bartoszewicz na za­
sadzie Dyarjuszów sejmowych Działyń- 
skiego i Kojalowicza w kwestji tej tak 
między innem pisze: („Świat" N-ra 52 
i 53 z r. 1906).

„Święta Bożego Narodzenia były po­
wodem, że ser atorowie i posłowie po­
woli się zjeżdżali i stąd dopiero z po­
czątkiem stycznia 1569 r. nastąpiło o- 
twarcie sejmu „Unji Lubelskiej".

Lublin w tym czasie niezwykły przed­
stawiał widok. Spokojne miasto za­
wrzało ruchem — siało się 'chwilową 
stolicą dwu państw, które po wspólnej 
doli i niedoli, pod unją dynastyczną, 
miały się połączyć nierozerwanym wę­
złem. Dwór królewski zajął zamek, a 
pobliskie mu ulice napełniły się tłumem 
panów i posłów polskich, ruskich i li­
tewskich. Niejeden z „wielmożów“ 
przybył ze wspaniałym orszakiem, a 
Roman Sanguszko przyprowadził jeń­
ców i działa na Moskwie pod Ułą zdo­
byte. Zainteresowani mającym stać się 
wypadkiem, podążyli do Lublina posło­
wie: cesarski, papieski, turecki, szwedz­
ki... W czasie trwania sejmu pojawił 
się i piętnastoletni książę pruski Fry 
deryk—Albert Ii dla złożenia hołdu 
Zygmuntowi Augustowi. Zawitał też 
w orszaku 80 koni zniemczały Piast, 
Henryk XI książę Lignicki.

Sejm został otwarty 10 stycznia 1569 
r. i rozpoczęły się długie, pużące ukła­
dy. Nareszcie spisano dwa „przywile­
je“ ze strony polskiej i litewskiej a 
dnia 1 lipca przystąpiono do złożenia 
przysięgi na ur.ję wolnych z wolnymi 
i równych z równymi. Przysięgały ra­
dy koronne począwszy od arcybiskupa 
gnieźnieńskiego naprzód, potym litew­
skie rady, potym posłowie ziemscy ko­
ronni po województwach, potym posło­
wie ziemscy litewscy... Był ten akt z 
wielkim płaczem śenetu i dziękowaniem 
Panu Bogu, że tego dał doczekać.

Po złożonej przysiędze arcybiskup 
Uchański dziękował Zygmuntowi Augu- 
ktowi, że „za jego staraniem Pan Bóg do 
końca ten akt zdawna pożądliwy przod­
kom naszym przywieść raczył“. Następ­
nie zwrócił się arcybiskup ku Litwie, 
winszując jej zgody i jedności.

Następnie król wstał ze stołka i 
szedł prosto do konia, bo mu dzierżo­
no konia w pogotowiu. W tenże czas 
gdy jechał do kościoła był wielki deszcz 
niezmierny. I jechali do miasta do 
kościoła świętego Stanisława. Panu 
Bogu.|dziękował król nabożeństwem z 
senatem, posłami i Wielką ilością ludzi. 
A dziękował z płaczem Panu Bogu, 
kazał śpiewać „Te Deum“, i sam śpie­
wał. Potem udał się na zamek. Tak 
się ten dzień skończył“.

Przywilej był „pisań i dan na tym sej­
mie wspólnym lubelskim pierwszego dnia 
miesiąca lipca r. p. 1569“.

Sejm lubelski ciągnął się jeszcze do 
19 lipca. W przedzień zamknięcia sej­
mu odbyło się w kościele uroczyste 
ogłoszenie zatwierdzenia unji oraz 88 
ustaw na sejmie uchwalonych.

Z powyższego widzimy, że ani sejm, 
ani zaprzysiężenie unji w kościele i 
klasztorze Dominikańskim miejsca nie

miały, gdyż po złożonej przysiędze, kró! 
„szedł prosto do konia ‘ i z senatem., j  
posłami i wielką ilością ludzi 1 lipca.| 
1569 r. podczas wiehdogu aeszczu 
chał do kościoła dytne na Te Der: j

czy jednocześnie z zaprzysiężeniem był 
podpisany akt unji, tego z przytoczonej 
relacji nie widzimy.

A więc najprawdopodobniej zarówno i 
sejm, jak zaprzysiężenie i jednoczesne- 
podpisanie aktu unji — odbyły się, jak: 
chce tradycja, na placu „litewskim“, : ; 
wkrótce upamiętniono „słupem z cioso* f  
wego kamienia“, zamienionym w roi-:Kój 
1825 na obelisk żelazny istniejący do­
tychczas.

Adam Rekwirewicz

„pSEpanisa“
D o w szys tk ich  k lę sk  i u trap ień  cs ■ j 

sów  w ojennych  p rzy łączy ła  się  od l i- • 
ku m ie s ię c y  t rw a ją c a  dziw na, n ieokr:  j 
ś lona , n ie z b a d a n a  d o ty c h c z a s  dokładnie •! 
c h o ro b a  z n a n a  u n a s  ipad  popu lar  , 
nazw ą  „ h isz p a n k i“ . N aw iedz iła  o T  
n iem ał  w szy s tk ie  k ra je  eu rope jsk ie .  /  j 
dn iach  o s ta tn ich  zm a r ł  na  nią we di ; 
don ies ień  pism syn  kró la  szw edzkiego . 
P o  zk  typow ym i ob jaw am i zwykłej I 

f luenzy  w y s tęp u ją  w  ch o ro b ie  tej ci* 
k ie  k o m plikac je ,  ja k  z a p e U n ie  us> j 
k rwotoki, d rę tw ica ,  z a ję c ie  p łuc  i o s k r z e - 1 
li i t. d. W y p ad k i  tak ie  n ie jednokrt i i 
n ie  k o ń c z ą  s ię  śm ierc ią .

W  Lublin ie  p o c z ą tk o w o  „h isz p a n k a 1 j 
w ys tęp o w a ła  łag o d n ie ,  w osta tn ich  jed ] 
ń a k  c z a sa c h  s z e r e g  śm ie rc i  młody: I
p rzew ażn ie  o só b  z  m ie jsc o w e j  inu  -• | 
genc ji  g ro z ę  rzuc ił  n a  m ie s z k s ń c o . .  \ 
m iasta .  Influenzo sz e rz y  s ię  co r  | 
gw ałtow nie j i w y s tę p u je  e p id e m ic z n , : , j 
W  każdym  n iem al  lokalu  leżą  c h o n  I 
w  n iek tó ry ch  ro d z in ach  nikt u s trzed z  f ] 
od  niej n ie  m ógł.

.W  w ielu  szkołach- m y ś lą  p ow ażn ie  > i 
p rze rw an iu  n a u k  na kilku tygodni,  ucz  1 
n ióno  to już w  z a k ła d z ie  Ś .S . Órsźul j 
n ek ,  g d z ie  w  p e n s jo n a c ie  leży  cho ry ,  li ] 
25 p an ien ek .  U kilku z nich  s tan  j* : j 
b a rd zo  pow ażny . C horob  i ta  p rzy te  n | 
m o ż e  p o w ra c a ć  k ilkakro tne .

M ag is tra t  lubelski zw róc ił  s ię  do i n - ’ 
sp e k to ra  s z k o ln e g o  z w n iosk iem  zam  - ] 
k n ięc la  szkó ł  ludow ych .  T ow . L ek ars ł  
n a  je dn em  z e  sw y ch  p o s ie d z e ń  za jn  j 
w ał o s ię  o b m y ś le n ie m  ś ro d k ó w  p rzeć  ; 
ep idem ii.  W a lk a  je d n a k  z n ią  trud 
z e  w zg lędu  n a  b ra k  fu n d u szó w  w k u .  f 
m iejsk ie j .

P o z a te m  z a o b se rw o w a n o ,  ż e  z w y - i  
k ła  d e z y n fe k c ja  n ie  zab i ja  miur* b 
in fluenzy  h iszpańsk ie j ,  l e c z  n a leża ł  r  I 
s to s o w a ć  d e z y n fe k c ję  s ia rczan ą ,  i t r : : ,  ł 
w szys tko  n ie s ły c h a n ie  n iszczy.

N aogó ł,  jak  w idzim y, n ie  m o ż n a  „ h isz ­
p a n k i“ le k c e w a ży ć ,  n a le ż y  bezw zględnie  1 
p rzy  p ie rw sze j  n ied y sp o zy c j i  kłaść ;ę f 
do łó żk a  i z a s ię g a ć  p o ra d y  leka rzy .

ponownie, od 1 października zaprenu 
merować „Ziemię Lubelską“, która do­
tąd szybko i sprawnie informowała Pana 
o wszelkich interesujących wydarzeni ci
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Włościanie! naSywaisie udziały

IŁDlBIliSIIEJ SPÓHI LElliOZEJ
ZAPISY PRZYJMUJĄ: j625

Sauk Ziemi Falskiej w Lublit.ie, Włościański Związek Rolniczy w Lublinie, 
sil. pac.zątkoweka i® 11, ks. Wiktor Jezierski w Łaszczowie, p. Józef 
Ste lm asiak, Rury Św iętodu sk ie  pod Lublinem i p. Puchalski w Świesiku.

s s  e»*

kowanie Bogu za wyzdrowienie drogiej 
osoby.

— Bezimiennie 30 kor. na chleb dla 
głodnych do Św. Antoniego.

— Tarantowicz Edward 100 kor. na 
Uniwersytet w Lublinie.

śŚi
x  Kradzież na 100,000 kor. W  nocy 

? ‘27-go na 28-go b. m., W sk lep ie Lej- 
w ra  D rekslera przy ul. K apucyńskiej 
\f. 6  wyłamano żelazną k ra tę  i «kra­
dziono towarów  w przybliżeniu na sumę

X  Kino „Cud“ daje dziś obrazy: „Jego 
dziewczę“, „Sen o księżycu“ i „Arty­
sta malarz“. #

X  Za handol w porze zakazanej fj) 
Szmul Frajdenberg, ul. Foksalna Ńz 5,

;00,G{)0. x . za handel o zakazanej porze skazany
X  Oszustwo. Władysław Lenkiew ski został na zapłacenie 50 kor. grzywny, 

doniósł, że  oszukano go na sum ę 20080
kor. Milicji udało się oszustów  wykryć 
i osadzić pod kluczem .

X  Ogień w giwnicy. (j.) Dnia 27 b.m. 
„rzo ui. Radziwillowskiej w dom u p o d  
Wr. 5, zapasy miału w ęglow ego nag ro ­
m adzone w piwnicy, zapaliły  się tak, że 
lusiano zaw ezw ać Straż ogniową, k tóra 

ogień ugasiła.

Bezimiennie 10 rubli na 
biednego ucznia Szkoły

X  Ofiary.
obuwie dla 
Handlowej.

— Karpińscy 20 kor. na Salę sierot 
w dniu imienin ś. p. Wacławy Szmigiel­
skiej.

— M. K. 100 kor. na Komitet opieki 
nad żołnierzami polskimi, jako podzię­

„ B L U S Z C Z “
p i s m o  ty g o d n io w e ,  p o ś sw ó ą c o n e  s p r a ­

w o m  k o b ie c y m   ̂
w Warszawie, ul. Nowy Świat Nr. 41. 

Wydawczyni - Redakt. Zofja Seidlerowa. 
Zamieszcza artykuły treści społecznej, nauko­
wej, pedagogicznej, literackiej 1 artystycznej 

piór pierwszorzędnych.

iyi o o y
w z o r y , ta b l ic e  k ro ju , d o d a tk i p o w ie ­

ś c io w e  (b ib ljo te e z k a )
Prenumerata z przes. po zt. rocznie—48 kor., 

półrcczn.—24 koron, kwart. — 12 kor n. 
Prenumeratę przyjmuje B iu ro  „REKLAMA** 
Lublin, Kościuszki 8 oraz wszytkie urzędy poczt.

£ 5 *  Rzeczy piękye-
prenumerować można w Lublinie, w Biu­
rze „REKLAMA". 1624

F a l t o  z i m o w e ,
t r e m o  ł  -konsolą 

i d y  w  a n
D O  S P S ł Z E  D A N I A

Wiadomość dr.  Ż e b r o w s k i ,  ul. Ko­
ściuszki 8. od 4—7. 1614

1 ,2  iub 3 p o k o je
z  k u ch n ią

w śródmieściu, poszukuję zaraz. Oferty 
proszę składać do Administracji „Ziemi 
lub.“ pod J. R. 81-53

mmMarien M ila
D ok ąd  p ó jść  

l dziś wisczorem?
Iti ienl« n I ’ k 'K 0 ń 8 k & a c ja ‘ ‘"i! d" 

„ llB iU fj Ul noaktowa i „Kandydat 
j na pasła“ w wykonania Wróblewskie-i  go. Porz. o g. 7 i pół i 9 1 pół.

DoHąd pójść
po teatrze?

lsB@!ie-wue“ Krak. - Przedm. 
|  Restauracja I-go rzędu, Kabaret, 

Gabinety.
: „K  j r a i s s n c e “  J. Zwolińskiego 

Krak. Przedm 52 
Restauracja I-go rzędu. Orkiestra 

damska od 8 do 12 godz.
■ " R estau racja  ,,ELDOR Ä B 0 ,$" 

T a d e u s z a  K śc iu s z k i  ?
Wyborne trunki. Pierwszorzędna ka- l 
ehaia. Kwartet art. od 7-ej do 12-ej, \

Szybką
pomoc

w różnych spraw ach 
sprow adza drobne o- 
gioszenie w naszym  
piśm ie. Przy nizkiej 
cen ie  — św ietne re ­

zu ltaty .

ŚS1HKI PAPIERU
gazetowego w znacznej ilości 
de sprzedania. Wiadomość 

w Administracji „Ziemi“.

3  TYSIĄCE 8
8  OSÓB g  

DOWIE SIE 6

o Pańskiej firmie i wie- 0  
le z nich pośpieszy do 
niej po zakupy, jeśli ju­
tro na tym miejscu uka­
że się Pańskie ogłoszenie

„ M R T Ü R  A
Kraków, K a rm e lic k a  46. 1497

K u rsa  r a a tu r y e z n e  i u z u p e łn ia ją c e ,
pozostające pod kierownictwem profesorów szkół średnich, 
przygotowują do matury: 1) gimnazjalnej, 2) gim. realn.,3) 

realnej, 4) seminarjainej oraz 
do e g z a m in ó w  u z u p e łn ia ją c y c h  óBa a s p ir a n ­

tó w  na  c .  k . j e d n o r o c z n y c h  o c h o tn ik ó w .  
Nauka zbiorowa i indywidualna. Kursa 1-roczne, 2-letnie 

i półroczne (dla reprobowanych).
Dla P. T. Wojskowych i prowincji wypróbowany system ko­

respondencyjny, prowadzony przez fachowe siły. j:
A  Prospekty na żądanie. Informacje i zgłoszenia w godzinach J i  

11—12 przed południem i 4—6 popołudniu

„Wiadomości Gospodarcze"
ty p d a ili jioświęcBsy sp m /B m  polsklsge przsmyslu, haadln i rolnietwa.

Ukazuje się nakładem Komitetu Technicznego w Lublinie co 
piątek i przynosi, obok prac ekonomicznych, najświeższe wia­

domości gospodarcze z Polski i zagranicy.
P r z e d p ła t a  wynosi: rocznie K 36.—, półrocznie K 18.—. 
kwartalnie K 9.— z przesyłką. Poszczególne zeszyty 80 hal,

Eedakoja i Bdrogistrasja w Lublinie, K rahw ebie-Przed iaieicie 35 . 

S K Ł A D  A R T Y K U Ł Ó W

Elektro techn icznych  i że lazn ych
---------- u l ic a  K r ó le w s k a  16$ 2  w  L u b lin ie  ———

B-oi RYBICKICH

1605

P o e -a: P r z a w « d a ik !  —
S z n u r y  — — — — —
Lam py s t o ł o w e  -
D zw o n k i i E lem en ty  

1619 C Saterjały in s t a la e .

Karząeraiia s t o la r s k ie  — 
P tin ik i G w o ź d z ie  — — 
D rut KSödvi — — — — 

P iły  5 C a la n te r ja  ż e la z n a

S 1 G O R I N I
niszczy zdumiewająco szybko

«BP P L U S K W Y  i
Flaszka na próbę 4 K., wielka flaszka 16 K., strzykawka 2 Kor.

B e h u f  “ iV  t e  M «  (Węgry).»
/»łączna sprzedaż jest do oddania na poszczególne miasta.

J ir

2 Z A M O J S K I E

i1
Tawarzysfwo Piżyczkowo-OsżEżiiieściowe

W ZAMOŚCIU 
(Dom Centralny, własność Towarzystwa) 

podaje do wiadomości, iż 
p r z y jm u je  n a jd r o b n ie j s z e  o s z c z ę d n o ś c i  na  

o p r o c e n t o w a n ie  
w stosunku 5%  rocznie 

o r a z  w y d a je  p o ł y c z k i  c z ło n k o m  
do 1000 rubli za poręczeniem lub większe zależnie od rodzaju

zabezpieczenia. 1615

Wydział Aprowizacyjny po porozumieniu się z c. i 
k. Komendą Powiatową zawiadamia, że obwieszczenie po­
dane do wiadomości publicznej przez c. i k. Komendę 
Powiatową w Lublinie za pośrednictwem miejscowych 
pism (rozporządzenie c. i k. Gen. Gub. Wojsk. Nr. 7970) 
18 Ap. z dn. 16.o 1918 r.) dotyczące zgłaszania się u- 
prawnionych do pobierania artykułów żywnościowych zo­
staje dla miasta Lublina cofnięte.

1 6 2 2  
tsmn

C. i K. Komisarz Rządowy
Dworski m. p.

KALENDARZE HA ROK 1919
„PoIsK. Spölkl Kalendarzowej na ŚIąsfei£‘ m Brioisaj

w y jd ą  w  n a jb liż s z y m  c z a s ie ;
Kalendarz rodzinny czyli uniwersalny w piękuej oprawie sztywuoj k .4.88 

K leudarz ludowy, broszur, kor. 2.40 w oprawie kor. 3.20 
Przyjaciel polskiego żołnierza broszur, kor. 2 40, w oprawie kor. 3.28 

Kalendarz humorystyczny, broszur, kor. 2.40.
Nasze kalendarze mają także I kalendarjum grooke-katolickie. 

Upraszamy p. i .  Odsprzedaweów przesłat jeka jśpieszru-j 
swe zamówienia, które bądą załatwiane w porządku w jakim r a - r a  
deezły. i  *13

TOW UDZ

ŻARSKI, DOMIŃSKI, 
KAPUŚCIŃSKI i S-ka

w Lublinie 1511

Kajtosyfls&a 7 (§». teatru).

X
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Magazyn mebli własnego wyrób a
O R A Z

Z a k l a s i  S t o l a  a*® k i

ADOLFA L I P I Ń S K I E G O
LUBLIN, Krakewskie-Przedmieścto 47.

P ceisdam  na składzie wielki wybór gotowych mebli w różnych sty­
lach. Wykony wara obstalunki z  własnych i powierzonych rysunków. 

Fteheta selidaa i ptmktualna z  gwarancją firmy. 1265

„Maść Fra Hebl)Szybko leczy 
mydlana, — ,
w słoikach na 1 3—12 >sób Nie pl ,mi biel z  
ma przyjemny r.apa h Źą1 $ w -tędzie. Skl 
ełó*ny  Tow. Ako. FR. KARPIŃSKI w Warsza» 
Elektoralna Ni 33 Lublin skład Maglersklege. 16

mm
JÓj

K A N T O R  B A N K I E R S K I mm®mmi m s
m Kopno 1 sprzedaż papier*« pr*eewt®wyeh. 234 S  

Wymiana pieniędzy zagr. śe!61e pedhte kara«. ®®
)ŁŁ? S%0WRONEK i s-jęa S

Warszawa, B ielańsk a Nr. 2 ( ró g  P lacu  Teatralnego). &
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L O S Y  i
5 li«; sa lasai iw iBlenojili i

na stale i dniówki 
p o le ca  K a n to r  L o te r j l  g

J. DYMOWSKU
Lublin ul, Nowa 3. S*

Ciągn eaie trwać będzie do 18 paź- ^  
dziernika 1918 r. 1529

POTRZEBNA

ROZNOSieiEUKfl
g a z e t

i C H Ł O P I E C
lub tizimzyna

u m ie ją c y  c z y ta ć  i p is a ć
do Administracji .Ziemi

bełskiej“ .
Lu-

1190

Taniego kupna — 
U l i l i t i lH »  rzeczy używanych.

W KOMIS:
dzie. Suknie, palta, bluzki, bielizna sto­

łowa, resztki jedwabi.
- K  R A  M I K P O L S K I » -
K r a h . - P r s e ß m .5 3 (0,,c>nap ^ s‘ rona)

1626

Bł 2 s t ó 1532

Księgarnia J. Cholewińska, Lub­
lin Krak.Przedm. 25 hotel An­
gielski poleca: Tablice, mapy,  
globusy, liczydła, portrety Pola­
ków, figury geometryczne i t. p. 
pomoce naukowe. Uybór wielKi.

F  A  B  R  ¥  ß*

PBWÖ2ÖW i BRYCZEK
L, JflMBBIŃSKISBB i 3-ka

L u b l in ,  u l .  Sffiiła 3 .
(obok Rusałki — dom własny). 
Posiada na składzie wszelkiego 
rodzaju bryczki, amerykany, wo­

lanty, powozy, dwukólld.
C e n y  p rz y s tę p n e .

Ś W IE H ZB Ę
nawet zadawnioną i z bolesnymi stru­
pami, pryszcze, męczące swędzenie 
leczy radykalnie, bezwonny „ K r e m  
o d  * w ie r z k y M wyrobu apteki Ed. 
Lipińskiego, Warszawa — Mokotów. 
Sprzedaż w  aptekach i składach ap­

tecznych lubelskich i okolicznych.
4417-477-290

3
Zakład stolarski 
, M ichakzuka

u!.»  S.SWadSaniDlsHalB.
Posiada na składzie meble pierwszo­
rzędnej roboty, oraz przyjmuje w ;zel 
kie obstalunzi na urządzania biurowe 
i sklepowe, wykonuje całkowite gar­
n itu ry: salony, sypialnie, stołowe, bu­
duary i gabinety. Robota solidna 
punktualna.—Ceny umiarkowane. 1561

JEDYNA W LUBLINIE 
PO LSKA P R A C O W N I A

o r a *

S ta r s z y  f e lc z e r

Ch. Rozenberg

hiplęrafcfe B łBścigń$Ki ZaifąssK Rolniczyl

W Ł O Ś O R ń S K I
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w Lublinie, ul. Peczątkuwska Kr. 11
(dam własny).

Posiada na składzie wszelkie artykuły POTRZEBNE ROLNIKOWI
———— a mianowicie» ---------------

£tECZHPiKH£S, źslazo na miy, GWOŹDZIE, 
buksy, lemiesze tiND&Y, KOSY, sierpy, ŁOPATY, 
pilniki, &AM2Ü6HY, latarnie, naczynia emaljs- „  
uiane, szszotki, UJYHOBY P01BR0ŹM0ZE, nici, i ES 

zapałki, świece 1527 i *
,  ===== J A K  R Ó W N I E Ż :  — = —

Smary do maszyn i wozów, smołowiec, s ó l  
kuchenną, wszelkie artykuły spożywcze, w 
wielkiej ilości k a j e t y  szkolne, materjaiy p i ś ­

mienne, o r a z :

65
G
JE»'

SB

OLEJE MASZYNOWE
Gospodarze wiejscy otrzymują małe

ilości bez zwolnienia.
Olej do motorów. Olej do cylindrów 
parowych. — Smar Towotta. -  Wosk 

do rzemieni.—Tłuszcz do skór.
Szpagat do worków na zboże. 
Pasy popędowe. — Lampy acety- 

lenowe. , fM

CU
N

t ' l

Duży zapas konwi de mleka po cenach ko n ku ren c py c ii. }

Popierajcie IM eteńs ltl MąseR Hoinlcsy \

Maszyny rolniszs:
Maszyny do kartofli i żniwiarki. 
Sieczkarnie parowe. Pługi. Brony. 

Młynki do śrutowania zboża.

ÄBOLF M OLLEIł
T r o p n a u  ö b e rrE z ig  4 1 .

i .17

niem. Franciszek Zajac jubiie-. Kra-Ą 
ków, Rvnek L. A -B » ;u . z. <

mód T. B it ińskiej w •
Ais 1. Pek-ca

Magazyi
blinie, ulica Kościu->riii 
najświeższe mvde e ora i duży wybór 
modnych kapeluszy, n- »wości sezonowe: 
i damską galanterię Przyjmuje wszel­
kie obstelucki w  zakres c oćr.iar-.twa 
wchodzące. Ceny przystępne. Rot»,ta
solidna. _ ___  ' '.831
N is s z b a n te  2 pokoje z kuci nią w 
Świdniku do wynajęci zaraz. KcIejM 
10 minut. Wiadomość: ul. Pis 
sława 25 m. 6 ___
M a łż e ń s tw o  poszukuje kuchni zs 
posługę. Wiadomość w AdmiBistral 
c ji „Ż iem l Lub.“ . 8105.

f a b r y k a

kauczu ko w ych  
szyldy email

u m e ra to ry

M ło d a  n a u c z y c ie ? *-a, uczenr 
pierwszorzędnych profesorów warsy -! w 4 
skich, prz gotowuje do konserwator- 
jum i szkół muzycznych, som. cele ! 
niedrogo Oferty pod „J 22“ do A daj
. Ziemi Lub .“ . ._____  \ 67
M a s z y n is ta  poszukuje p sa<' dr 
maszyn parowych, beoz? ow ch. oafJ 
towych, na prow incji lub w vi erte
Bychawska 17 
czyńiki. 
Młoda

iÓ£ Spokojnej, S u d - 

2072

S U S Z H R N I E
— najnowszy patentowany wyrób —

nie żadne piece, leci suszenie za pemccą
— -  p o w ie tr z a  = -

r e s t a u r a c j a

Handel dBlilfEtesaw i pokaja do śniadań 
L . L E W I C K I

  K r a k ó w ,  R y n e k  15. ---------
Doskonała k xhn  a z.iakom te nar» jt-  
Sale dl * większ>ch zebrań i g-thinety. 
Lokal o tw irty  codziennie do godz-ny 

12 w  nocy. '504

1615

bez konkurencji dla p r z y g o t o w a n i a
najlepszych gatunków suszonych towarów, 

z CH3SZÄ jarzyn, kartofli,
wskazanych jako wyborne namiastki ś w i e ż y c h  produktów 

„WILMA“ dzieło G, n. b. u H Stuttgart.
Najstarsza niemiecka fabryka suszarni

O ddz ia ł,: I n ż y n ie r  X . K s r l i  S p ó łk a .  — B u ia  i warstaty: W ie d e ń  
X V I / I .  Hyrtegasse 14.

— Urządzena kompletnych zakładów suszami« nych — 
P r o s p e k ty  8 i n f o r m a c je  p r z e s y ła  s ię  c h ę tn ie  i  b e z  o p ła ty .

=□

# % Q h O S Z E N l A

U do pism
lubelskich i zamiejscowych 

p r z y jm u je  
udzielając w y s o k ic h  p r o c e r i t ó w

B i u r o  „ R e H l a n j a “
Prenumerata pism. — ul. Kościuszki 3.

panna wykwalifikowana w| 
pizemyśle, toszukuje posady z r kls 
pewą albo b ife tow ą Oferty w  A.m{ 
nis*racji .Z iem i* pod M M

1/400,
ledacfit
-  m
grat $o!

M a s z y n y  uo szycia Singerowskit b ä  
benkowe, czółenkowe, ręczne, : . i t f  
nowe i mało używane do optzedai 
Lublin, Górna 16, Kozak,
O k a z y jn ie  do Sprzedania a pa: 
tograficzny rozmiar 9X1- * ośmioma 
kacetami.' U lica Bychawska nr. 2f
mieszkania 46._____  _ 208-
O p a ło w e  orzewo brzoza, a; 
buz, w  szczapach z wagotćw , , ibz 
ne na składzie Orla 6. 2(H
P r a k t y k i  rolnej poszukuje i creA i 
4-klasowem wykształceniem. Ofert 
do Administracji „Z iem i* pod „PraJ
t) kant*
Potrzebna ekśpedjenfka z kw af j 
kacjami 4 klas. de s^KOły ! -ję  
Gniewkowskiej przy cuxrowai o om V 
p Jarosławskiej nr. *  ewentaai ie t  
Nowego Roku Wartmki ‘ ;o?
sięcznie, zajęcie ewemualnie 50
5 popeł._______ ___ ________ -  V

szkE

BROBRE OCULOBZEBlft.

D

Wyższa Szkoła Kroju i Szycia
pod osobistym kierunkiem mistrzyni cechu warszawskiego i laureatki pa­

ryskiej akademji, nagrodzonej m e d a le m  z ło ty m  w siolicy Francji.

M« O L lń S E S
w Lublinie, ulica przy cakrais/ni Nb 4 , dom flarii Jarosławskiej

oraz filje :
STRZEMIESZYCE. KŁOBUCK. KRiEPlCE. ŹORAW. KŁOBUKOWICE, 

LUSŁAWICE, KIELCE, WIELUŃ, NOWORADOMSK i f  RZEDBORZ.
Na podstawie zdobytych w  kraju i zagranicą zaszczytnych dyplomów u 
zyskała laureatka prawa prowadzen a szkół w całym Państwie. W zakła­
dach cdbywają się kursy teoretyczne i praktyczne. System ten wydosko 
nalony jest do tego stopnia, że krojone według nie o ubrania żadnych nie 
wymaga poprawek. Instytucje te tak bardzo pożądane i pożyteczne po­
siadają stale wybór najświeższych fasonów form kopjowanych z żurnali, 
służyć zatem mogą wszechstronnymi wskazówkami co do najnowszych 
wymagań medy. Kończącym wycaie się świadectwa dyplomy, a co naj­
ważniejsza daje się do ręki byt i utrzymanie zapewn one D ategoto śmia 
ło  rzec można, że szkoły H. GLIŃSKIEJ wypełniają do niedawna bole 

śnie odczuwaną lukę w up 'zrm y.rł'w ien iu  naszego kraju. 1510 
Po powrocie z Nałęczowa otwieram szkolę od 1-go października. 

Zapisy codziennie od 10-ej do 2-ej.
Z  przyczyn niezależnych szkoła prowadzona będzie przy Cukrowni. Od 
I-go  stycznia szkoła będzi- przę-ijosiona rą  Krakowskie Przedtiieście.r

A g e n tó w  za wysoką prowizją do 
sprzedaży bardzo pokupnycb, haftowa­
nych jedwabiem, obrazów „Nowość“  
w artystycznie wykonanym passę par 
toot poszukuje się w  każdej miejsco 
wości Także kobiety będą przyjęte 
Nowicjusze będą pouczeni. Zastad 
Dewocjonalji, Lwów. Sadowoicka. 58.

B ie d n y ,  dobrze uczący s>ę, uczeń 
SzlOiy Handlowej pi osi o obuwie lub 
pien ądze na ich kupno. Ofiary skła 
dać w Administracji „Ziemi*. _ 2070

P r z y jm ę  dwie panienki ua 
nie. Rynek i7 m. 4.
Pianino -mało uży ;■ ne, L--
okatyjn e do sprzed . >■ >i . i r - -  
mojsk* 9 m. 1.
P la c  do wydzierżawienia, wisd -.rt 
ul Pnemv»łowa nr. 9 5 20
y o s z u k u je  posady Admłmstr».» ; 
ka jera, inkasenta lub innej, ro»->ę zł' 
żyć kaucję 20,000 koron. OL ' ■ F łi 
sze do Adm. .Z iem i* d’a R.
>załę biurową i etażerkę kupi Mu, 
„Reklama* Kościuszki 8 22'
S o b ie s z y n io k  z pr »ty; zaajr
mość rachunkowości po p .wre

B a z a r  polski ul, Tadensza Kościusz­
ki Nr. 1 poieca: Szkło, fajans, porce­
lanę, sączynia kucteune i gespodar 
cze, maierjały piśmienne, rrzyboty dp 
oświetleń gazowych i wszeiką drob ą 
g a l a n t e r j ę . _________________2v6j

Chłopiec znający miasto potrzebny 
zarsz do biura „Reklama* Kościuszki 8 

2218
Do sprzedania bryczka nowa ua 
resorach. Wiadomość w  księgarni ul. 
Foksal 35. 2066

Bom kupię w  mieście do 45,000 
rubli, g' tówką do 25,( 00 rut li. Ulica 
Foksalna nr L8 mieszkanie Kochanow­
skiej. J Kański. 2 89

D ü fl Jośplmna“
S ł .  D Ż  A L A

KOŁŁĄTAJA 1 486

naprzeciw Kasy Przemysłowców 
Przyjmuje zamówienia.

m ie s ię c z n ie  
można zarobić 

s p r z e d a ją c  lo s y  a u s t r ia c k ie  n a  r a ty -  K a ż ­
d y  m o ż e  s ię  z g ło s ić  p « d  a d re s e m :

D o m  do sprzedania w  śródmieściu, 
; na dogodnych warunkach, termin krót- 
I ki. Wiadomość w  Adtnin. „Z iem i*.

5097

W- mim,Kraków, plit toitl L. 5. 1515

wieloletnia praktyka w  szpitalu w e ­
n e ry c z n y m  Sw. Łazarza w Warsza 
wie. Zamieszkuje w Lublinie, Dolna 

P. Marjl 24 m. 19 1366

Od WydEiałti owisacyjnego. 162i
Wobec licznych reklamacji pp. nauczycieli na niedogodność 

godzin zgłaszania się po dyspozycje naftowe w każde czwartki od g. 
j —5pp., Wydział Aprowizacyjny zawiadamia, że m ie s ię c z n e  
d y s p o zy c je  na n a ftę  d la  pp. n a u c z y c ie ls tw a  będą  
w y d a w a n e  co p o n ie d z ia łe k  od g. 1-3 i od 5-7 wieczorem.

11 l ip i i iw i  g m ii l  i M i l  p s i

Do sprzedania dom z ogtodem na 
Przedmieściu niedrogo. Łóżko z ma­
teracem sprężynowym. 2 jesionki. 
Górna 11— i  od 2 do 4. 2100

J e s te m  byłym  legjonistą i zarazem 
słuchaczem Kursów Sulimietskiego — 
poszukuję biurowego zajęć a. Łaska­
we oferty do biura „Reklama* Koś 
ciuszki 8 pod „posada*. LC74

K s ię g a r n ia  Kazimierza Kotlarskiego, 
Krakowskie Przedmieście 89 poleca 
książki dla szkół średnich i ludo­
wych, pomoce naukowe, glcbusy, ma- 
py, obrazy._____________________2021

Rosji poszukuje zajęć a w  ro iM c ii 
Kole ów Brzozowiaków pr. sz» v ß  
mutiikowanie się ze mną. Focrtt 
bartów ziemi Lubelskiej, gmieet VI,, 
kie wieś Wielkalas He .ryk  O oreń

Stare skrzypce ogra a- o . '
fokowa i burka w atr spi
dania Wiadomość w ida. • Is‘ rs 
„Z iem i“ .
Szafa duża dębowa do sorzedärfi
wiadomość Bernardyńska 17 m. 4 jjE 

2071.
U c z e ń  V klasy po powrocie z Rt 
nie n ogąc dalej się kształć.ć z po-*  
du braku środtów, prosi o jak < k 
w iek zajęcie Dwr. lata pracował] 
biurze. Oferty pod A. K do A l  
„Z iem i". 3Zawiadomienie Niniejszym ®i 
zaszczyt zawiadomić Sz P. że pr>< 
wnia haftu Anny sprowad i, w:edt 
ską maszynę oo haftu. Wykopy» i 
wszelkie damskie konfekcja »sz i  
we i ręczne Roboi> solidna i pu< '•] 
alna z firm y „ANNA“ , ulica Cynii ni 
Nr. 4. dom Bore st 
IOÖ metrów łańcu 
jest do sprzedania. Wiadomość
puc' ńska nr 6. Trafika,
8  w łó k  ziemi do s- rzedani* 
Lubelska poczta Lubartów wieś Lj 
dowo'a.

Kupuję stare butelki różnej wielkości, 
płacę dobrze. CII. Początkowska 17. 

2108
Kilku zdolnych jubile tów  znajdzie 
stałą pracę za dobrym wynagrodze-

Reklama jest 
d ź w i g n i ą

bandłis.

Redaktor I Wydawcę D a n ie l S lm io fe e ,


